(Nro. 173.) 3 


ROZMAITOŚCI 


We Sobotę 


"N*-86. 


31. Lipca 18:19. 


Konserwatoryia we Włoszech 
iako wzori obraz Lankasterskiego 


sposobu wzaiemney nauki. 


Konserwatoryia Włoskie, są to' instytuta. 
pobożne, czyli szpitale, utrzymywane przez 
Obywateli maiętnych, a przezuaczone iedne 
dla podrzutków , drugie dla sierot, albo dla 
dzieci ubogich rodziców. Te dzieci mieszka- 
ię tam, b maią bezpłatnie żywnose, naukę i 
utrzymanie. Atoli przypnszczaiąa tam także i 
ludzi młodych, którzy pensyie płacą , tak, że 
wszystkie klassy mieszkanców mogą tam mieć 
naakę muzyczną, która przenoszą wielce nad, 
wszelką naukę prywatna. Ogłosić się iako wy- 
chowańca z  Konserwatoryjum, znaczy we 
'Wfoszech to samo, co zapewnić talentowi 
swoiemn przesąd sprzyiaiący. 

Nie iest to rzeczą mniey ważna, uczynić 
in uwagę, że tah kościoły iako i teatry ied- 
nakim sposobem dobiersią sobie w konserwa- 
toryiach sabiektów takich, iakich potrzebnią. 
Włochy nie upatruią w tem wcale nic zdroż- 
nego , że pieniądze z iałmużny obracaią na 
Kształcenie spiewaków i spiewaczek dla tea- 
trów, a wychowoniec, będący w położeniu 
obierania sobie stałego sposobm Życia, może 
namyślać się przez dni Kilkanaście, czyli chce 
bydź spiewakiem w kościele, albo na operze. 

Dawniey było w Neapolu trzy Kon- 
$erwatoryiów dla młodych 'łudzi płci męzkiey, 
a w Weneeyi cztety dla młodych dziew- 
eząt. Kopserwatoryia Neapolitanskie nazywały 
się: San Onofrio, la Pieta, i Santa 
Maria di Loretto. Ostatnie z nich było 
naysławnieyszem, ponieważ Leo i Duran- 
te byli w niem nauczycielami, i ztamtąd to 
wyszli naywięhsi w swiecie homponiści Jo- 
melli, Traette, Piecini, Sacchini, 
Gaglielmi, Anfossi, Paisiello, Ci- 
maosa, Zingarelli i inni sławni wycho- 
wancy. 
w la Pieta około 120, aw Santa Ma- 
Yia di Loretto niemal 200 wychowan- 


W San Onofrio aozyło się do 80, : 


ców. Te trzy Konserwatoryia: ucierpiały hie- 
zmiernie przez wtargnienie Francozhie do 
Neapola; naruszofo ‘stałe fundusze, a w 
czasie zabarzenia i nędzy bogaci nie dawali 
iaż więcey. wsparcia. Za Panowania M ura- 
ta wszystkie te trzy Konserwatoryia. połączo- 


no w iedno wielkie Koaserwatoryiam narodoe_ 


we della Pieta, maiące siedzibę swoia w 
stolicy. Naczelnikiem i Dyrektorem iego zo- 
stał podówczas Paisiello, teraz nim iest 
Zingarelli. Zresztą bądź to przez przesad 
alboliteż .z inney iakówey przyczyny, urzą- 
dzenie tego- wielkiego: Konserwatoryiam nie 
pozyskało pochwały a wszystkich znawców. 

Cztery Konserwaroryia dla dziewczat w 
W enecyi, były: L* Ospedale della 
Pieta, di Mendicanti, degli Incura- 
biii, i L'Ospedaletto di San Gio» 
vanni e Pauli. Nadtem ostatniem prze- 
łożony był w roku 1770 Sacchini, i pod 
nim ukształciły się tam Gabrieli, Pas- 
qnali, Contig Storace i wiele innych 
sławnych: spiewaczek. Dziewczęta. w czterech 
tych Konsex watoryiach utrzymywane były i u- 
czone kosztem maiętnych miłośników muzyki, 
magnatów, kupców, i inmych. Dozór nadich spra 
wowaniem się był bardzo ścisły, i zostawały tam 
ponsywiększey części aż do zaiuężoia: Dla cn= 
dzoziemców była fzeez bardzo zachwycająca 
znaydować się ħa Koncertach tych dzjewcząt. 
Nie tylko słyszeć było można wszelkie ga~- 
tunki głosów, lecz grały także na wszystkich 
iustruurentach , przyszem an: przykrę =©DLyha- 
nie się strón kontrabasu, aui (ruduy ton fa- 
gotu i waltorni, słabych ich palców ï deli- 
katnych piersi nie odstraszały, 

W hażdem z trzech Koaserwatóryiów dla 
chłopców w Neapolu, było po dwoch na- 
nczycieli głównych, iedeu do spieva, drugi 
do kompożycyi. Nastto każde Konserwatocyiun 
miało ieszcze do instranentów nanczycieli o= 
sobnych, którzy nie mieszkali w iustytucie, 
a ktorych nazywaac: dłaestrz secolari. Gi 
dawal lekcyie na skrzypcach, na wiolonczeli, 
na klawikorcie, oooi, i t.d, Do każdego in- 
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gtrumentu był nanczyciel osobny”; lecz tylko 
do instrumentów takich, na których grane w 
orkiestrze, 

Przyymowano chłopców, maiących od 8 
albo 10 aż do 20 lat wieku. Zazwyczay mu- 
sieli zostawać w instytucie pe lat 8, wyiąw- 
szy, ieżeli w wiehu poźnieyszym przyiętymi 
zostali, co zresztą było bardzo trudno, i tyl- 
ko sposobem wyiątku dopuszczano w przypad- 
kach, ieżeli iuż byli dobrymi muzykami, wy- 
«złymi całkiem z początków. 
|. Jeżeli młodzieńcy” przez czas nieiaki w 
Konserwatoryium zostawali, a nie upatrywano 
w'nich żadnych zdolności, odsełano ich na- 
nazad, ażeby innym nie zabierali mieysca. 
"Wielu przeciwnie, wybywszy tam przez cały 
Czas wyznaczony, zostawało się całkiem dla 
nczenia młodszych; leoz w takim razie byli 
wolnymi i mogli wystąpić , kiedy zechcieli. 

Teraz zęchodzi pytanie, iah było można 
aby ieden szczególnie nauczyciel spiewania i 
ieden nauczyciel kompozcyi wydołał uczyć 
dwóchset wychowahcow , n.p. w byłem Kon- 
serwsatoryium della Santa Maria di Lo- 
retto? Możnaby myśleć, że wielu z nich 
częstokroć w przeciagn dni ośmiu ledwie po 
godzinie lekcyi mieć mogli; łecz omylonoby 
się. Każdy nczeń miał codzien w każdym ga- 
tanku nauki przynaymniey po godzinie lek- 
fyi, a to działo się w sposób następujący: 
ci Nanczycieł dobrał sobie czterech lub pięć 
uczniw naylepszych, i ćwiczył ich sam po ko» 
lei z naywiększą pilnością. * Po skonczenin 
tey lehcyi kaĝdy z tych uczniów w obecności 
nauczyciela dawał tęż sama lekcyię czterem 
łub pięciom innym uczniom niższego rzęda. 
Ci drudzy ucznie czynili toż samo, i tak za- 
szczepiła się nauka aż do Blass ostatnich. Ten 
sposób nozenia przynosił Le wielkie korzyści, 
Że wychowańcy w iednymże czasie uczą się 
sami muzyki, uczyli się także nauczać iey 
drugich; źe nauk, które otrzymywali sami, nie 
mogli słuchać tak płytko, aby nauczyciel nie 
dostrzegł natychmiast ich niedbałości i Toz- 
targnienia „i że zasady sztuki, które w ied- 
nymże czasie i sami odbiersli i udzielali in- 
nym, kthwiły w ich pamięci tak dobrze, że 
inż więcej wygładzonemi bydź nie magły. 

Ależ ten sposób uczenia, czemże ón iest 
innem , ieżeli nie sposobem wzaieraney nauki 
Lankasterskim , ktory teraz wszędzie tek wiel- 
kie oklashi stusznie otrzymnie, htóry stoli we- 
dług powyższey osnowy, iuż dawno przed 
Jankastrem w Konserwstoryiach Włoskich 
przy nance muzyki, wykonywanym był prah- 
tycznie ? — 


nh 


O Romecie. 


(2 Gazety Mogunckiey, datowandy dnia 6. 
Lipca r. b.) 


Kometa, widziainy w stronie północno - 
wschoniey, w okolicy wielkiego Niedzwie- 
dzie, Blinniąt, Byka, i Perseusza, iest nie- 
wmal'tey samey wielkości, iakiey był ów, któ- 
rego widzieliśmy w roku 1814. Ogón iego 
iest znakomity i ma światło iasne i piękne; 
iądro zdaie się równem bydź gwiażdzie pierw- 
szey wielkości, albo ią ieszcze prżenosić; 
bieg zaś iego iest berdzo szybki. Mamy więc w 
roka bieżącym spodziewać się nowego pohrze- 
pienia naszego systeimatu słonecznego, nowey 
żyły, nowego wlewu (impulsu) życia. Kome- 
ty bowiem według naypodobnieyszego do 
prewdy obiaśnienia, nie są czem iamem, iak 
clehtrycznemi, + z nieznanych nam materyy 
złożonemi ziawiskami, które w ogromnem gie- 
le systematu Swiatów ( poczytanego inż przez- 
Platena zn wieczne, zylsce Zoon) są 
tem samem, czem w ciele ladzkiem iest krew, 
co wprawdzie tylko przez wieczna moc twór- 
cza i utrzymawcza bieg swóy otrzyma'o. Se- 
neha wystawił inż wzniosi: to zdanie, że 
komety nie są ogniem, nkazniacym się xap- 
townie i znowu niknącym-, lecz że należa do 
wiecznych dzieł natury i wieszczo wskazuią nam 
czas, gdzie także i ich bieg ieszcze nieznany do- 
cieczonym zostanie ; do takich bowie'n rzeczy 
zgłębienia , nie wystarcza wiel. 1eden; że mna- 
koniec potomkowie zdziwia się, iż nie ied- 
ney rzeczy tak iawney nie znano i nie wi. 
Gziano. Jeszcze Arystoteles usiłował s 
komet przepowiadać pogodę , a ieżeli są rze 
czywiście tem, co podano wyżey, nastąpią 
ze wszech miar nie iedne skutki tahże i: na 
planecie naszym. Spodziewamy się pomtór« 
Żenia pomysluych skutków z roku 1811go a 
nie przepowiadanych przez Arystotelesa 
burz i nawalnic niezmiernych. Nakoniec dla 
pocieszenia tych, którzy uyrzawszy ten pała- 
iący miecz Niebios, lękaią cię wrzawy woien- 
ney, przytoczyć masiemy, że ów kometa, któ- 
ry ukazał się był za czasów Cesarza Nerona 
Żadnych skutków po sobie nie zostawił, i we- 
dług wyrazu Seneki odist złą sławę kome- 
tom. Przeciwnie przed wypadkami ważnemź 
iasuiały inne komety, iak ów, który z począt- 
ku równał się słonca w wielkości, a iskrząc 
się czerwono , potem zaś coraz się zmniey- 
szaiac, poprzedził woynę Acheyska. Zresztą 
należaloby przy wyhładania ziawisk niehish- 
skich posiępowac z pcwnein świętem nszano- 
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waniem , i nie zdamiewać się, źe dopiero tak 
pożno wykrywa się to, cò tak głęboko iest 
uhryte. Starożytni upatrywali w tych iaśnie- 
iących ziawiskach , istoty, pałaiące Boską na- 
turą i siła, a przeto z religiynym umysłem 
wznosili oczy ku Niebu, kiedy tymczasem my 
spoglądamy na niego i na przyrodzenie, ie. 
dynie z żądzą zatknięcia nowey hypotezy o 
tem co nie znamy, e przytem częstokroć za- 
niedbuiemy czystą głębo uwagę i dociekamie. 


Żywe goścince. 

P. Ferdynand Blumenwitz w Ja. 
gerndorfńie w Slązku wschodnim, zasta- 
nawiaiąc się nad bnynem rośnieniem i mocą 
odradzania się wierzbiny (salix) naprowadzo- 
nym został na mysl zakładania żywych gościn- 
ców. Jego sposób postępowania iest następu- 
iący, Gałęzie i rószczki wierzbowe rozdzie- 
la ón tak, że cieńsze obraca na faszyny, ma- 
face zaś 1 do 5 cali grubości na pókrycie 
grobli drogowey czyli toru, a naygrubsze na 
Kołki spajaipce i szczoty. Sprowadziwszy do- 
stateczną ilość tych roszczek i gałęzi, zaczy- 
na się zakładanie gościńca. Aby go ntrzymać 
w suchości, i otrzymać ziemię, potrzebną do 
wyshłepienia toru, ciagna sie rowy wodue 
po obu stronach gościńca, a ziemia z nich 
wybrana rzuca się w części zaraz na tenże, i 
usypnie się w kapki, aby nią ustanie wierz- 
bowe natychmiast przykryó, Jak tylko ziemia 
na tor wyrzucoun, według prawideł budowa- 
nia gdścihców wypukle nłożoną zostanie, shła- 
aia Się na grzbiecie gościńca gałęzie wierz- 
bowe tak, eby ich końce wychodziły nieco za 
brzegi grobli gościńhcowey. Ażeby zaś gałąz- 
kite równo utłoczyć, ażeby ziemię i krze- 
mieniec , któremi ie przysypać należy, spoić, 
i aby spłukiwaniu albo zrywaniu brzegów go- 
Ścihca przez deszcze i ulewy zapobiedz, za- 
cięgaią się w brzegi faszyny i przybiiaią się 
kołkami wierzbowewi i szczotami. Dopiero 
na ostatku, ziemia wybrana z rowow a od u- 
sklepienia pozostała wyrzuca się na usłanie 
wierzbowe, a na zrównana iey warsztwę Wo- 
zi się piaseh lub kamień drobno tłuczony, 
iako posypka. Jeżeli gościniec, iak zawsze 
należy, zakłada się w porze roku, sprzyiaią- 
cey rozkorzenianiu się i rośnieniu gałęzi 
wierzbowych,.i ieżeli przy zahładawiu miano 
staranie O tem, aby gałęzie wierzbowe uło- 
żoue zostały pomiędzy ziemią taka, która 
przez zgniłe szczątki organiczne i wpływy 
atmosfery stała się zdolną do wegelacyi, na- 


(2 


55 ZR. 45 kr. koszta, 


ówczas gałęzie wierzohowe wkrótce wypusz- 
czą niezliczne mnóstwo korzeni, a po brze- 
gach latorośle tak dalece, że w przeciągu lat 
kilku obfite korzenie a po brzegach roszczki 
zielone wykuiawszy, zamienia się w rozkosz= 
ne zarośle, miliony zas roszczek i korzeni w 
sameyże grobli spoią się nareszcie i spłątnią 
tak gęsto i mocno, że przy iakieykolwiek tyl- 
ko dbałości o gościniec, naywiększe ciężary 
i wtedy nawet na nim przewożone bydź mo- 
ga, kiedy podczas słot ustawicznych na in- 
nych gościncach jeżdzić byłoby trudno. 

Według opisanego tu prostego sposobu 
pozzkładał P. Blnmenwitz żywe gościhce 
między niwami folwarku Jegerndorfskiego, w 
dobrach ;JO. Xięcia Lichtensteina, tu- 
dzież na nieżdzaney mocno drodze do Opa- 
wy. To zakładanie gościnców połączone iest 
z kosztem, w porównaniu bardzo msłym ; al- 
bowiem ieden sażeń ciągły gościńca Moszto- 
wał wraz z posypaniem nie więcey nad 5 ZR. 
28 3/4 kr. WW.; gdy tymczasem, gdyby po- 
rządny i stały grunt z kamieniami dadź chcia- 
no, przy dowozie tychże z odległości, milę 
wynoszącey, sażen gościńca, wyszedłbybył na 
Utrzymywanie takich 
gościnców żywych, iest łatwe równie ial ta- 
nie. Jeżeli tylko założone są należycie i dos 
glsdane, staia się co rok mocnieysze i trwal 
sze, bo niezliczone korzenie i'latorośle wią” 
Ża0 się wewnątrz coraz imocniey i ściśley, 
zamieniają się nakoniec w rosnąca i nieprze- 
bitą tmassę elastyczna. Są one naybardziey 
stosowne we wszystkich tych okolicach, gdzie 
iest dosyc wierzbiny a niema kamieni. 


Myśli Jana Paula 
(zdzieł iego wyięte:) 


Przeięcie się nsywyższą radością zaymum 
ie czucie równie iak ból, a człowiek staie się 
w niey podobnym do zwłok kamiennych, z 
blada twarza, lecz wewnątrz pełnym marzeń 
nadziemshich. 

Wiek dziecinny zia tylko białe róże 
miłości niewinney, poźniey kwitną one ra- 
mieniey, i staią się nahoniee pełne rumienca 
wstydliwości. 

Któż może obiaśuić, dla czego ścisnie- 
nie od koebaney ręki więcey czaruiacego og- 
nia w głąb serca poseła auiżeli nawet sawo 
pocałowanie, ieżeli tego nie sprawia może 
prostota, niewinność i stałość znamienia? 

Każda dziewczyna ma tyle serc do otwar= 
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cia i do rozdarowania, ile Monarcha iakhowy 
tabahierek; a oboie nosza na sobie obraz daw- 
cy, nie zaś odbieraiąacego. 

Ubóstwo iest matką nadziei; obecny więc 
z piękna córką, a nie będziesz widzieć ob- 
rzydłey matki. 

Oświadczenie miłości ze strony niewiasty 
nie zawisło na tem, aby może inężczyznie 
rzuciła się na szyię albo na piersi, lecz iedy- 
nie na tem, że powie po prostu: „Kocham 
cię.“ Wszystkie. inne znamiona nie oznaczaią 
tego wcale. > 

Poezyia iest duchem ducha. 

Nigdzie może dotkliwiey nie czniemy n- 
cisku niskiego urodzenia, iah ma festynach 
tywarzyskich, do których nbogie wychowanie 
nie npesażyło nas sztukami rozrywki , iako to 
tahcaini , muzykg, ieżdzeniem, grą, ięzykiem 
franeuzkim i t p. 

Niewiasta ma ból į uciechę; mężczyzna 
bole i uciechy. ” 

Piękny kwiat niewieści sznha iab pszczo- 
ła sawego tylko kwiatu i kwiatów; ale kwiat 
dziki iah osa, tylko owocn. 

Pniemy się na hwitnącę górę życia aby 
na śnieżnym iey szczycie umierać. 

Każdy, przeciwko woh swoiey w iedney 
przynaymniey rzeczy nie zna mody, to iest, 
w sposobie kichania. 

Wiele dowcipnych głów przy iednymże 
stole, nie znaczą to samo, co kilka gatunków 
wybornego wina, zlane do iedney stulanki ? 

Bardzo nbodzy ludzie powinniby dla nie- 
iakiego zaspokoienia swoiego przenieść się w 
myśli do Dabometów w Gwinei wyż- 
śzey, gdzie nosić pończochy nie wolno ni- 
komu, żak tylko Królowi ; albo do Franćyi 
za czasów Karola VII. kiedy w Kraiu tym nikt 
nie posiadał dwóch koszal, oprócz samey Kró- 
lowey. 

Młodzi nie zniesg nic łatwiey iak ubóst- 
wo (równie iak starzy nic łatwiey iak bogac- 
two), bo iahowakolwiek bądź miłość , ozyli 
serdeczna czyli naukowa , roziaśnia sztucznie 
ich byt zaohimurzony, i przy sztucznem tem 
świetle czyni ich tak wesołymi iak gdyby 
przy prawdziwem; równie iak ptaki spiewsią 
eiagle przy swietle noenem , bo ie za dzień 
tyzytmalą. 


O czynności naukowey w Rossyi 


Od nieishiego czasu zeymnią się w Ros- 
syr z szczególuieyszą gorliwością przehłada- 
niem na ięzyk Rossyyski klassyków dawnieyś 


szych ż nowych. Chociaż maig iuż trzy Ros- 


syyskie przekłady Tacyta i przynaymniey 
po iednemu przehładowi wszystkich innych 
Klassyków dawnych, wszelako te po naywięk 
szey części, albo pisane sg w stylu, nmiesto- 
sownym do poprawionego składu ięzyka, lub 
bacdzo mylne i niedokładne. Teraz słychać 
wszędzie o nowszych zawodach tego rodzaiu; 
iakoż niedawno Pe Kulibia zapowiedział 
nowsze przekłady Kurcyinsza; P, Belu- 
stina, Liwiiusza, P. Maraiew, lsty Hu- 
mego i Cicerona; inni Millota, Se- 
gursa, Kochait.d. ` 

Akademiia ięzyka Rossyyshiego w Pe- 
tersbusgu mianowała z Członków swych 
Wydział, który zaymować się ma roztrzasa- 
niem dzieł, polecanych iey i nadesłanych od 
autorów, do uznawczego przyjęcia. Członką- 
mi tego Wydziału mianowani sa PP. Akade- 
micy: Nikolsky, Kiąże Szichmatow, 
Rarabanów, Sewastianów, i Sekretarz 
Akademii P. Sokołów.  Akademiią rozda- 
wać będzie nagrody, składaiace się z medalów 
złotych, albo z pewney suminy pieniężney, 
dla zachęcenia naycełniey jeniialnych ale u- 
bogich autorów , by wspierać ich położenie 
zewnętrne i czynność literacką. Smutną, a 
częstokroć nawet i tamuiącą okolicznością dia 
nie iednego aurora, iest drogosć prassy; Aha- 
deiniia zamyśla przeto także i w tym wzglę- 
dzie dopomodz gotowey z innych miar chęci 
auterów, i uchwaliła, aby do drukowania 
dzieł przykładać się w części, lub pewną 
summa pieniężną, a w razie potrzeby nawet i 
całe kosztu druku na siebie przyiąć. 

Literatura Rossyysha zbogacona została 
niedawno nowem dziełem pod tytułem: Proba 
słownika synonimicznego w ięzyhu Rossyy- 
shim.“ Wydawca tego dzieła P. Piotr Ka~ 
laydewicz zebrał wszystko, oo tylko w 
przedmiocie tym dotychczas pisano , przydaw= 
szy do tego swoie uwagi i dodatki. Jak po- 
żądanem iest to dzieło, i z iakiemi przyięte 
oklaskami, swiadczą liczne pochwały, których 
pełne ss pisma czasowe Rossyyshie. 


Podpieranie rolnictwa we Francyi. 


Dla popierania rolnictwa urządzają we 
Francyi w każdym Departamencie ninyślnę 
folwarki experymeyntalne, aby roza 
trząsać nowe odkrycia i wynalazki, i teoryie 
pierwey , niżeli do dalszego doyda wykony- 
wania, przez doświadczenia praktyczne sprawe 
dzać. Proiekt, który godzien iest naśladowania, 


